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Winne k ło p o ty „Ciepłego Podola?
K r a j  w i n a  i s ł o ń c a  p r o s i  o  p o p a r c i e

szeroki jar Dniestru! Zaleszczyki i 
przyległe doń miasteczka uśmiechają 
siy do gościa złotem promieni s!o- 
.leĉ nych. Złote słońce w białym po 
lu to dawny hero Podoła, dziś „Cie­
płe Podole" to nie tylko złoie słońce, 
»iit tylko zasłane trawą łanv stepów 
i łaióWj lo cudny kraj południa z 
wszystkimi ,ego przymiotami.

C Z E H W O N G G R Ó D
(opuściliśmy właśnie „słoneczną 

stolicę Poisłri'" Zaleszczyki, mkniemy 
aułem w aal dookoła „Ciepłego Podo­
la"- Trochę nas dziwią wyltgające na 
wcale niezłą szosę gromadki „tubyl­
ców". Ubrani w b.ałe wąsfiie spodnie 
i wyrzucone na wierzch haftowane 
koszule trwożliwie się cł.owają przed 
wymachującym groźnie skórzyuą 

m /c zą  szoferem, ale już za chwilę 
oiegną za naYni coś tam wołając. 
Mkniemy na przód mijając ukryte w 
głębi rowy okopów, tajemnicze kur­
hany, ruiny starych zamków i pięk­
ne wysmukłe zamczyska południo­
wych wielmożów.
S Z L A K I E M  T A T A R Ó W

Suniemy krętą drogą wzdłuż 
malownicze, lesistej kotliny Dżu 
rynu. Warna ta dzjs rzeczka 
potrafiła ongiś stworzyć tak szeroką 
kotlinę peiną tak oryginalnych za- 
Kątków ja,, ten gdzie leży miasteczko 
Cze. womog'od. Nieopodal zamku 
czerw jnogródzkiego tuż przy rmynie, 
pięknym, turDinowym (dzierżawio­
nym niestety od dawna przez żyda 
Szrencla) gtośno huczy wodespad 
Wodospad to sztnezny, zbudowany 
w XVI w. przez Tatarów.

Wokół pola i jary - obrośnięte wi­
nem, zasłan: tytoniem, szumiące
p-ytolicowymi tanami i cudnymi sada­
mi owocowymi Śmieją się oczy do 
tego wszystkiego, śmieją i cieszą, że 
tyle a tyle cudów ..tamy w tej na­
szej Polsce, źe oto mamy r naprawdę

W o n !»
Było tuk. Kom isarski prezy­

dent Starzyński łaskaude zcch 
cia} zostać także mecenasem  
sztuk i.-N ie  dla własnej chwa­
ły, o m e ! Dla... wdzięczności 
potom nych. Z  trzaskiem, wrza 
skiem, fan fa ra m i wspaniałym  
gestem ofia row ał starą bezuży 
teczną budę na -u l.  M łynar­
sk ie j —  rzezb/arzom. Urządził 
w n ie j i i  p racow ni. kazał so­
bie protegow ać łyluż artystów  
i rzekł im : Rżniją ie głazy ku 
m o je j chwale...

Rzeźbiarze rzeźbili, chwa­
ląc w ielkiego Stefana. S ie lan­
ka trwała A le nie długo. Od­
czekawszy czas pewien pre­
zydent doszedł do wniosku, że 
ju z  dość zrob ił dla h is torii 
sztuki w Polsce.

I  nagle  —  w on ' Rzeźb mrze 
otrzym ali w ymówienie p ra ­
cow ni, z obow iązkiem  opusz­
czenia ich w przeciągu sześciu 
dni.

Rzezbiarze skamla o lilość i 
tłumaczą, źe ich  praca pójdzie  
na m urne, bo rzeźb w glin ie  
przecież przew ozić nie można, 
jak... don iczek z kw iatam i. A  
jest między n im i i  E m ilią  P la ­
ter i  powstaniec Jakub Jasii 
ski i  inni...

W ie lk i Stefan m ilczy. Pew ­
nie waży w głow ie jakieś no­
we, w iekopom ne plany. M o ­
że ...może tym razem  podaruje  
jak iś stryszek, czy szalecik ma 
la rzom ? Oczywiście na —  pół 
roku. (X ) .

własne polskie winnice, że otc ta w 
najątku ordynatostwa Czarkowskich 
jest tan piękna jak z baj ki

W  C i f  M I Ę Ł O  W I E
|ak oto ta w maj. pp. Głażewskich 

„Chmiclowie". — Hodujemy tu sobie 
na Podolu 80 gatunków winogron, 
przytym w 90 procentach mam> o- 
woce deserowe, lc proc. zaś stano­
wią odmiany winne. Założenie - ha 
winnicy wynosi wprawdzie 4.000 zl., 
po kilku latach jednak amortyzuje 
się — mówią po Głażewscy, częstu­
jąc nas pysznym białym i czerwonyrr 
chmielowskim winem.

W Y S U C Z K A
Ylysuczka, to majątek ordynato­

stwa Czarkowskich położony w powie 
cie borszccowskim, gdzie najwięcej 
jest winnic, gdzie najpiękniejsze są 
owoce. Majątek W ysuczka to coś co 
zakrawa na pałac wielmożów a jed­
nocześnie dwór ludzi pragnących 
dać pracę innym. Wielki pałac i 
przylepiona do niego pusta prze­
strzeń, miejsce gdzie ongiś prawe 
skrzydło spłonęło. Z boku tajemni­
cza „Czarna Baszta" gdzie straszy. 
W dole za parkiem najpiękniejsza w 
okolicy winnica, Całe pola równiut­
ko zasadzonych krzaków, całe krza­

ki oblepio..e ciężkimi gro„ami. .Tak 
piękne owoce tak obfite grona, że 
aż żal ich zrywać.

S Z K O D A  Ż E  F E S T  

“ Y Ł A Ś K I E  T A K
— Co tam żal — mówi - ordynat 

Czarkowski — jest tego masa, a je 
szcze więcej moznaby hodować tylko, 
że no na razie me ma poco.

— Przecież hodowla winogron o- 
płaca się Więc skoro jest odpowie­
dni kiimat i w ogóle warunki...

— Klimat jest odpowiedni, ale co 
do warunków to niestety. Ileż to wi­
nogron marnuje się u nas

—A to czemu?
— Ano nieprzychylne okoliczności 

— wtrąca ktoś z miejscowych. — 
Przecież winogron tu na Podolu my 
nie sprzedamy dużo,- co zaś do wy­
syłki to sie nic kalkuluje i nie ma 
gdzie, bo chociaż nasze winogrona 
są takie same jak zagraniczne, za­
graniczne mają większy zbyt. Są 
przy tym tańsze, gdyż oplata za do­
stawę 1 kg winogron zagranicznych 
np ze śniatyr.ia do Warszawy kosz­
tuje 9 gr., gdy z Zaleszczyk mimo 
tej samej odległości należy opłacać

— No, 
cja wina.

a wino. Większa ptuduk-

Zycie kulturalne
NAUKA

Z A1IĘDZYNARODOWEGO KON­
GRESU GASTROENTFROLOGÓW

W  czasie od 13, do 15 b. m odbyt 
się w Paryżu urugi międzynarod. Kon­
gres gastroenterolugów (specjalistów 
chorób żołądka i kiszek) w obecności 
około 400 delegatów 35 państw. W 
komitecie ścisłym postanowiono uznać 
język polski jako jeden z języków 
oficjalnych na przyszłym kongresie, 
który odbędzie się za 3 lata w uondy 
nie. Dr. Wejtiert został wybrany pre­
zesem honorowym zjazdu.
W YKŁADY PROF O. HALECK1EGO 

" W  AMERYCE
Zarząd Funaacii Kościuszkowskiej 

w Ameryce donosi, że jej staraniem

W I K A  P O D O L S K I E
— Ee, z tym to jeszcze gorzej — 

odpowiadają nam właściciele winnic. 
Zaleszczyki i okolice mają pod tym 
względem wszelkie utrudnienia jasie 
można miec, częsio musimy nawet 
rezygnować w aobie samowystar­
czalności z chęci zasilania rynku, 
krajowym produktem, chociaż mo 
glibysmy niemal całnowicie zaspo 
koić potrzeby.

Jak się okazuje Zaleszczyki mo 
głyby produkować tyle wina, dobre­
go polskiego wina gronowego, ile 
Polska konsumuje. Produkcja wi­
na wymaga wpiawdzie pewnych 
wkładów ale nie jest kosztow 
na. Litr dobrego wina ł krajowych 
pełnowartościowych winogron, kosz­
tuje ze wszystkim oprócz... podatku 

• gr. 30, tymczasem win krajowych 
(nie owocowych lecz gronowych) 
prawie się nie spotyka, a jeśli są to 
cena ich wynosi zł. 2 50 za litr, czyli 
pięciokrotnie przewyższa koszta pro­
dukcji, nie dając jednak producento­
wi dużegt zarobku. Podobne kalku 
lacje wynikają po prostu z tego, że 
sam podatek od 1 litra wina grono­
wego wynosi ni mniej ni więcej jak 
z zł. 2-6 gi

| O T W Ó R Z M Y  R Y N E K

Jest to suma nieproporcjonalna i 
rzecz prosta, że utrudnia proauKcję 
tych win. Polska konsumując wina 
zagraniczne jedynie, nie przywiązuje 
najmniejszej wartości do naszego 
przemysłu winnegc. Przecież my też

Z  ieatcu a icaicze

Sztuka dte... kobiet
TEATR MALICKIEJ: „Mięczak" 

— komedie w 3-cb aktach Hi.beri a 
Henry‘ego Davies‘a.

Zadanie recenzenta jest w tym 
wypadku proste i łatwe. Nie trzeba 
nic tłumaczyć, bo cała sztuka jest- 
prosta. Bavies podaje ją widzowi 
jak na dłoni. Widocznie traktuje on 
widza, jak... „mięczaka" i chcąc gou- 
chronić od wysiłku umysłowego tłu­
maczył dokładnie co mianowicie 
chciał w swojej komedii przedsta­
wić.

„Mięczak" jest typową sztuką z 
kategorii sztuk lekkich. Nie ma w 
nim żadnych pioblemów poza może 
tym jednym: co jest bardziej obrzy­
dliwe — „mięczak — kobieta", czy 
„mięczak — mężczyzna'1? — bo że 
oDydwa są antypatyczne z tym się 
wszyscy godzą. Na premierze słyszeć 
można było takie rozmówki:

— Wybiłabym ją z przyjemnością! 
’■— mówi jakaś pani o Bakster - Ma­
lickiej.

— Ale i jego też! — dodaje dru­
ga, myśląc o Bogu cucha winnym 
Modrzewskim.

„Mięczakowatość" ludzi spotykamy 
na każdym niemal kroku w stopniu 
rozmaitym i nie ma chyba kobiety, 
któraby w pani Babster nie odnala­
zła choć jednego rysu własnego (żad

w r. 1*93$ przybędzie do Stanów Zjed 
noczonycb na przeciąg trzech miesię­
cy pro.. Oskar Halecki i wygłosi sze­
reg wykładów w różnych uniwersyte­
tach amerykańskich. Cykl ty:h wykła 
Jóv/ nosi; będzie tytuł „The Spirit of 
Polish History”. j

KONGRES METEOROLOGICZNY j 
W  SALZBURGU

możemy cyc tym krajem „winem j na oczywiście do tego się nie przy- 
plynącym", przecież nasze wina na- ‘
prawdę nie są gorsze od wielu win 
zagranicznych reklamowanych szum­
nie-. Nasze „podolskie" wina należy 
wprowadzić na rynek i pozwolić 
producentom na rozwój winiarni, na 
ulepszanie gatunków.

Oto prośba płynąca wproś; z ser­
ca mieszkańców „Ciepłego Podola".

W Saltzburgu odbywają się narady! Czemuż nie możemy ..a lopomóc,
nąukowycn komisyj międzynarodowej 
organizacji meteorologiczne1, które po­
trwają do ania 20 września. Wiele 
miejsca poświęca sję sprawom agrar­
nym, związanym z meteorologią. W o- 
bradacli morą udział liczni delegaci 
Szwajcarii, Wioch, jugoslawii, Wę­
gier i Austrii. , i

zamiast utrudniać? Ich myśl i do- 
tire chęci stworzenia na szeroką ska­
lę przemysłu winnego winny znaleźć 
całkowite uznanie. Nie należy tych 
spraw lekceważyć, przecież przez 
samowystarczalność dążą oni do 
stworzenia dobrobytu w Polsce.

R. ŻMIGRODZKA.

zna).
Kobieta — mięczak jest po prostu 

straszna, chyba, że tym mięczakiem 
jest — Malicka. Wówczas ulega się 
tylko urokowi i finezji gry tej zna­

komitej artystki. Malicka - „mię­
czak" jest czarująca i rola p. Bak- 
ster jest jej nowym sukcesem, mimo 
iż wskutek błędów reżyserii jest tro­
szkę przeciągnięta

O reżyserii zresztą trzeba 1 -sponc- 
nieć osobno. „Mięczaka" reżyserowa­
ła jakaś bliżej nieznana p. G. Błoń­
ska i — pokpiła sprawę. Można się 
zgodzić z reżyserem, jeżeii pragiio 
on podkreślić w tej sztuce „mięcza­
kowatość", choć jest to cecha nie 
sztuki a osób w niej występujących. 
Ale z jakiej racji nadaje się całości 
rozwlekłą siamazamość ? Odnosi Kię 
wrażenie, że owa p. Błońska nie li­
mie sobie poradzić z elementem ak.j 
torskim. Aktorzy wymykają się jej 
z rąk, nie widać zestrojenia zespołu.

że mimo wszystko całość podeba 
się i bawi widza — to już zasługa 
właśnie aktorów, a głównie Malic­
kiej. Gryf - OlszewsKa zagrała swą 
rolę bardzo naturalnie i poprawnie. 
Była miłą, cichą, skromną i — na­
bieraną panną Roberts, tak jak na­
leżało. Również poprawny był Hen 
ryk Modrzewski w roli mięczakowa- 
tego męża. Sawan, jako rozhukany 
„chłopiec Dzikiego Zachodu", jes; 
bardzo mHy, powinien tylko... lepiej 
nauczyć się swej roli.

Oryginalne, dobrze skomponowane 
i zgrabne kolorystycznie dekoracie o- 
pracował Stanisław Kurman. Za­
strzeżenia budzi dość niedbały prze- 
kład Floriana Sobieniowskiego.

Całość, jak zawsze w teatrze Ma 
lickiej, warta obejrzenia.

Stanisław G.-zeleciri.

W ie lk a  w y s ta w a  U /y c zó łK c w s Id e g c
w  Za c h ę c ie

W sobotę 18 b. m- o godz. 12 w po­
łudnie otwario w Zachęcie wielką wy­
stawę dzieł malarskich zmariego w m. 
grudniu ub. r. ś. p. Leona Wyczół­
kowskiego.

¥a f« :m R »icz i& ' ( t o i a i  n  W i e i n n i u

Jak ju ż donosiliśmy w W iedniu wybuchł ta jem n;czy pożar, który w  krótkim czasie obrocił w perzynę słynną Rotundę. Budowla ta 
wzniesiona została w  r. 1873 z okazji wystawy św iatowej, urządzonej wówczas w  W iedn iu , i od tej pory była jednym z charaktery­
stycznych gmachów wiedeńskich. Zdjęcia  nasze przedstaw iają p łonący gmach Rotundy, oraz fragm en t akcji ratowniczej. Jak w iado­

mo, w związku z tym pożarem, po lic ja  austriacka dokonała szeregu aresztowań.

Wystawa obejmująca przeszło trzy­
sta azieł malarskich obrazuje doskona­
le, azięki cnronologicznemu rozmiesi 
czeniu azieł, caioksziah działalności 
maiarskiej mistrza. Kataiog, nad rwy 
czajnie szczegółowo opracowany I
ułożony w porządku chronologicznym 
przez p. dr. M. Twardowską Sianowi 
.naieriar do historii twórczości Wy­
czółkowskiego.

Z ł c t b  a. p la ty n y
■ *1 • » «. ■ - . j ■

W.laboratorium chemicznym u- 
niwersytetu i\IcGiiI"w Montrealu 
przeprowadzano od dłuższego cza­
su próby nad wytwarzaniem sztu­
cznego złota. PrÓDy powiodły się, 
ale rezultat otrzymany ma znacze­
nie li tylko teoretyczne, gdyż ma- 1 
teriałem z którego zrobiono złoto 
jest o wiele kosztowniejsza pla­
tyna. Sztuczne złoto otrzymano —- 
„bombardując elektronami platy­
nę". Posługiwano się przytem ma­
szyną elektryczną o wysokim na­
pięciu.

„Miłość przy świecach”
w  Teatrze Letnim

Teatr Letni gra od paru dni kame­
ralną komedię muzyczną „Miłość przy 
świecach" z Lodą Miermrzanką, Rusz­
kowskim i Żabczyńskim na czele 
Szereg melodyjnych piosenek zyskał 
już popularność w Warszawie. Ca 
tość obsady tworzy zespół zgranj -i 
doskonale wyreżyserowany przez dy­
rektora T. Trzcińskiego. Nad stroną 
muzyczną czuwa prof. F. Rybicki.

JACEK BRZEZINA 22}

PANI IL* PUSTYNNYCH 
SZLAKACH

*
P O W I E Ś Ć

Pani d‘Anduston, wraścicielka olbrzymich stad wielbłądów i owiec 
w Mezopotamii, otoczona tajemnicą „władczyni" Beuumów, powraca 
jąc samochodem w nocy do ów ego domu, przeżywa dziwną i niebez­
pieczną przygodę, z której ratuje ią nie: podziewana pomoc Toma 
Drewsa, agenta handlowego. Okazuje Ęię, że p. d‘Aiiduston otrzy­
mała -adkdepeszę, którą wysiał jakiś nieznany osobnik, 
zmyliwszy cztio ść  komendanta radiostacji, sierżanta Tehe.a, zresztą 
przyjaciela p. d Anduston. Tom Drews spotyka się z archeolog m 
polskim. Sękiem, śledzonym pilnie z rokazu p. d‘Anduston. Splot ta- 
:emniczych okoliczności wikła się coraz bardziej.

D ł u g i ,  z d a l e k a  w i d o c z n y  o g o n  k u r z u ,  z n a c z y ł  d o ś ć  c z ę s to  
s p o t y k a n e  w  t y c h  o k o l i c a c h  c i ę ż a r ó w k i ,  k t ó r e  w  spuSfciźnie p o  
w i e l b ł ą d a c h  o b j ę ł y  p u s t y n n e ,  k a r a w a n o w e  s z l a k i .  N ie  w i d a ć  
j u z  d ł u g i c h ,  m a j e s t a t y c z n i e  k i w a j ą c y c h  s ię  w  ' a k t  w i e l k i e g o  
dzw m n u k a r a w a n .  D w u d z i e s t y  w i e k  w y p a r ł  j e  z w o p o d z c -  
n ie m  W i s z ą c y  u  s z y i  w i e l b ł ą d a  - p r z e w o d n i k a  d z w o n  z a s t ą ­
p i ła  c h r a p l i w  a t r ą b k a  s a m o c h o d o w a ,  n a  p i a s k u  m i a s  o d c i ­
s k ó w  p r a s k i c h  w i e l b ł ą d z i c h  s tó p  w i d a ć  n ie  k o ń c z ą c ą  s ię  l in ie  
ś l a d ó w  o p o n  „ D u n l o p a ”  łu b  , ,F i r e s t o n e ‘ a ’1.

L e c z  to t y l k o  s t a t y ś c i .  D e k o r a c j a  p o z o s t a ła  ta s a m a .  P ł a ­
s k i  s te p  n a  p o ł u d n i u  p r z e c h o d z ą c y  w  p u s t y n ię ,  n a  p ó łn o c y  
u r y w a j ą c y  s ię  p r z y  p i o n o w y c h  z b o c z a c h  p o n u r y c h  d ż e b e h ,  
u p s t r z o n e  c z a r n y m i  n a m i o t a m i  i b i a ł y m i  p l a m a m i  p a s ą c y c h  
s ię  o w ie c -  Z o s t a ło  to s a m o  p r a ż ą c e  b e z l i t o ś n ie  s ło n c e ,  te n  s a m  
d o c h o d z ą c y  z o d d a l i  ś p ie w .. .

Za Saryąteip, małym biednym gl.ąjacym miasteczkiem,

b e z n a d z i e j n y m  p ł a s k ą  l in ią  d a c i i  ó w  i s z a r z y z n ą  b e z o k i e n -  
n y c h  ś c ia n ,  s z l a k  s k r ę c a ł  n a  w s c h ó d  i zn ow ui w s i ą k a ł  n ic z y m  
s e z o n o w a  r z e k a  w  p u s t y n i ę  k a m i e n n ą  D r o g ą  w i e d z i e  w z d ł u ż  
n ik n ą c e j  na  h o r y z o n c i e  r ó w n e j  l in i i  s łu p ó w ' t e le g r a f i c z n y c h ,  
p r z e z  p o ł a ć  k r a j u ,  g d z i e  p o d r ó ż n y  n ie  d o p a t r z y  s ię  n a w e t  
ś la d u  t r a w k i ,  g d z ie  ż y c i e  z a s t y g ł o  w  u p a le .

M i j a ja  d łu g ie ,  s e n n e  g o d z i n y  o k r y t e  p o ł u d n i o w y m  s k w a ­
r e m  i t u m a n a m i  k u r z u .  W r e s z c i e  n a  h o r y z o n c i e  z a c z y n a  ró-  
zow ić  s ię  z a w i e s z o n a  w  p r z e s t r z e n i  c h m u r k a .  T o  o ś n ie ż o n e  
s z c z y t y  L ib a n u .

D w i e  p r z e c i w n o ś c i :  b i j ą c y  z n ie b a  ż a r  i d a le k i ,  n ie d o s ię -  
g a l n y  ś n i e g ;  s k ą p a n a  w  b la s k a c h ,  p r a w i c  b i a ł a  k a m i e n n a  p u ­
s t y n i a  i r ó ż o w i ą c e  s ię  szezy ty g ó rsk i . : .

S ł u p y  t e le g r a f i c z n e  n a g le  s k r ę c a j ą  i s z la k  u t y k a  n a  s z e r o ­
k ie j ,  ś w i e t n i e  u t r z y m a n e j  d r o d z e ,  j e d n e j  z  g ł ó w n y c h  s y r y j ­
s k i c h  a r t e r y j  k u m u n i k a c y  j n y c h ,  s z o s ie  D a m a s z e k  —  ł l o m s  —  
H a m a  —  A le p p o  1 j

P a r u  p ó łn a g i c h  r o b o t n i k ó w  w i e l k i m i  m i o t ł a m i  z a n i ia s t a  
z d r o g i  k u r z  i n a n i e s i o n y  wda tr e m  p ia s e k .  N i c z y m  w  s a l o n a c h  
p r z e d  p r z y j ę c i e m  lu b  n a  w s i  g d y  m i n i s t e r  lu b  s t a r o s t a  w i z y ­
tu je  p t iw ia t  c z y  g m i n ę  —  r o b i  s ię  g e n e r a l n e  p o r z ą d k i !  L

C o r a z  b l i ż e j  c e lu .  M i g a j ą  g l i n i a n e  m i a s t e c z k a ,  p r z e z  k t ó ­
re  s a m o c h ó d  p r z e b i e g a  k r ę c ą c  s ic  w  w ą s k . c h ,  p e ł n y c h  k u r z u  
i u p a ł u  u l i c z k a c h  N a  p r o g a c h  d o m o w  s i e d z ą  o t u lo n e  w  d ł u ­
g ie  b u r n u s y  p o s t a c i e  A r a b ó w ,  z m a ł y c h  r c s l d u r a c y i e k  d o c h o ­
dzi  g ło s  s m ę t n e j  m e lo d i*  w y d o b y w a j ą c e j  się  z w i e l k i e j  p a ­
s z c z y  g r a m o f o n u .  W o k o ł o  z i e l e n i e j ą  k i e ł k u j ą c e  z b o ż e m  p ó l ­
k a ,  e u k a l i p t u s y  i a k a c j e  r o z t a c z a j ą  p r z y t u l n y  c i e ń ; p o k r y t y  
ś n i e g i e m  L  b a n  d o d a j e  o c h o t y  d o  ż y c ia .

J u ż  o z m i e r z c h u  z a c z y n a j ą  b ł y s z c z e ć  z d a ł a  ś w i a t ł a  D a ­
m a s z k u .  S z e r o k i e ,  o d r z e w i o n e  u l i c e  o ś w i e t l o n e  j a s n o  e l e k ­
t r y c z n o ś c ią ,  t ł u m y  p r z e c h o d n i ó w ,  d u ż y  r u c h  s a m o c n o d ó w  
i d o r o ż e k . . .

O b i a d  w  l io le lu  „ O m a y a d “  w y d a ł  s ię  p o d r ó ż n y m  r o z k o ­
s z ą  M u r z y ń s k a  o b s i u g a  z w d ja ła  s ię  j a k  w  u k r o p 'e ,  p o p ę d z a n a

a p e t y t a m i  g o ś c i .  J e d y n i e  p a n i  d A n d u s t o n  n ie  o k a z y w a ł a  
c h ę c i  do  j e d z e n i a .  G d y b y  b y ł a  s a m a ,  n ie  z a t r z y m a ł a b y  s ię  t u ­
ta j,  c h c ą c  p r ę d z e j  z d ą ż y ć  d o  B e j r u t u  —  j e d n a k  t o w a r z y s z o m  
p o d r ó ż y  n a l e ż a ł o  s ię  w y t c h n i e n i e .  P i ł a  t y l k o  d u ż o ,  w p a t r u ­
j ą c  s ię  z z a d u m ą  w  z ł o c ą c e  s ię  w  k i e l i s z k a c h  w in o .

O d  c ln y i l i  g d y  a r c h e o lo g  w s p o m n i a ł  o u p n im ,  zamknęła 
s ię  w  s o b ie  n ie  o d z y w a j ą c  s ię  do  n ik o g o  i  n ie  r e a g u j ą c  w c a i e  
na t o w a r z y s z y .  P r z e ż u w a ł a  p o  p r o s t u  c a ł ą  s p r a w ę .

—  C o  S ę k  m ó g ł  w i e d z i e ć ?  C z y  s ię  c z e g o ś  d o m y ś l a ł ,  c z y  
le ż  n i e c h c ą c y  t y l k o  w s p o m n i a ł  o c z e k o l a d z i e ?  —  N  e m o g ła  
s ię  u s p o k o i ć  i m im o ,  z e  n a  j e j  p i ę k n e j  t w a r z y  w i d a ć  b y ł o  z u ­
p e ł n e  z r ó w n o w a ż e n i e ,  w  d u szy  z b i e r a ł y  s ię  c i ę ż k ie ,  o ł o w i a n e  
c h m u r y .

—  A r c h e o l o g a  t r z e b a  u n i e s z k o d l i w i ć !  —  to b y ł o  j e j  n i e ­
o d w o ł a l n y m  p o s t a n o w i e n i e m .  —  N ie  w  B e j r u c i e  n a t u r a ln i e .  
Z b y t  t r u d n e  b y  to b y ł o  W A b o u  K e m a l u  z a  to  p o t r a f i  to z r o ­
b ić  z u p e ł n i e  ł a t w o !  —  z a c i ę ła  w’ą s k i e  u s ta  i d z i w n e  o g n i k i  
z a ś w i e c i ł y  je j  w  o c z a c h .  1 - •

S ę k  z a j a d a ł  s ię  w ł a ś n i e  ś w i e t n y m  s z n y c l e m  i n ie  m o ż n a  
b y ł o  s t w i e r d z i ć ,  c z y  z a u w a z y ł  s p o c z y w a j ą c y  n a  m m  w z r o k  
p i ę k n e j  k o b ie t y .  J e g o  c z a r n e  o k u l a r y  b y ły  n ie z b a d a n e .  P o ­
t r a f i ł y  u k v ć  s n o j r z e n i e  i m y ś l i  p r z e z  n ie  w y r a ż a n e .

T o m  b y ł  r ó w n i e ż  w ś c i e k ł y .  J a d ł  w o l n o ,  u d a j ą c ,  że  i n t e r e ­
s u je  g o  g ł ó w n i e  t o w a r z y s t w o  z e b r a n e  n a  sa l : ,  l e c z  w  d u s z y  
k l ą ł  a r c h e o lo g a .

—  N i c  liniał n ic  l e p s z e g o  d o  r o b o t y ,  j a k  w y j e ż d ż a ć  z  t a k i ­
m i r z e c z a m i !  S t a r y ,  n ie o s t r o ż n y  o s io ł !  —  S a m  m e  r o z p o c z y ­
n a ł  r o z m o w y ,  c h c ą c  p r z e c z e k a ć  c h m u r n y  n a s t r ó j  p a n i  d ‘A n -  
d u s io n .  > i o  c h c i a ł  n ie p o t r z e b n y m i  s ł o w a m i  s p o w o k o w a ć  c z e ­
goś, c z e g o  m ó g łb y  p ó ź n i e j  ż a ł o w a ć  L u d z i  w z b u r z o n y c h  l e ­
p ie j  p o z o s ta w u ć  s a m y m  s o b ie ,  a że  j e g o  s ą s i a d k a  b y ł a  w z b u ­
r z o n a  o t y m  n ie  w t ą p i ł .  N i e  z d r a d z a ł a  s ię  w p r a w d z i e  n ic z y m ,  
c h y b a  w ę k s z ą  i lo ś c ią  w y p i t e g o  w i n a ,  b y ł a  s p o k o j n a  i z r ó w ­
n o w a ż o n a ,  l e c z  w i a ł  o d  n ie j  j a k i ś  c h łó d .

,(D. c. n.).


